Już za 1o dni wiosna!!! : 


PRZEZ PACYFIK 
NA TRZCINOWEJ 
ŁODZI 


(PAP). Niezwykła okspodycja wy: 
ruszyła z peruwiańskiego portu Ca 
lao. Zamierza ona dotrzeć przez 
Ocean Spokojny do wybrzeży Poll 
nezji i Nowej Zelandii na łodzi ża- 
glowej wykonanej ze specjalnego 
gatunku trzciny — totory. Pięciu 
śmiałków, młodych Hiszpanów, ma 
do pokonania 12 tys. km. Przed po- 
nad tysiącem lat na takich łodziach 
Indianie pływali po Pacyfiku wzdłuż 
wybrzeży Ameryki. 


Diamenty-wędrowcy 


(PAP). Odkryć diamenty, to już 
duże osiągnięcie, ale natrafić na 
diamenty niemal. na powierzchni 
Ziemi, które w dodatku pochodzą z 
głębokości 130 km — to już sensa- 
cja geologiczna. Właśnie o takim 
odkryciu poinformował prof. N. So- 
bolew z Uniwersytetu Nowosybir- 
skiego. Kamienie znaleziono na 
Uralu w północnym Kazachstanie. 
Były niewielkich rozmiarów — prze- 
ciętnie o średnicy 0,012 mm, ale by- 
ło ich w sumie aż 300 tys. Kryształy 
te zostały ,przetransportowane” z 
głębin na powierzchnię Ziemi w 
trakcie rozwoju geologicznego na- 
szej planety. 
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Pająk — włókniarz 
(PAP). Z jakiego materiału można 

wykonać linę pięciokrotnie mocniej- 

szą od stalowej? Naukowcom brytyj- 
skim udało się wyprodukować taką 
linę z cieniutkich niteczek pajęczyny 
snutej przez jeden z gatunków pają- 
ka żyjącego na tej wyspie. 
Naukowcy są zdania, że wykorzy- 

stując zdobycze bioinżynierii uda im 

się zmusić pająki do wydajnej pro- 

dukcji niezwykle trwałego materiału, 
który znajduje szerokie zastosowa- 

nie m.in. w medycynie, a nawet w 

technice wojskowej. 


SŁOŃCE ZASILA... 
TELEFONY 


(PAP). W_ Wielkiej Brytanii firma 


fatów telefonicznych obywających 
p ster i zasilania. Nowe tele- 


fony czerpią energię z baterii sło- 
i 


_ go musi dążyć każdy, kto interesuje 
_ się możliwie najwierniejszym od- 


N Królowa Elżbieta Il przybyła ostatnio z pałacu Bucking- 
owa ham do parlamentu, by wygłosić tam mowę tronową, w no- 
- - - wej karecie. 
kareta Do tej pory wierna tradycji królowa Elżbieta używała ka- 
pe rety skonstruowanej w roku 1910. 
Główną nowością techniczną królewskiej karety są szyby 
sterowane automatycznie za pomocą baterii ukrytych pod 
siedzeniem stangreta. 


królowej 


Papużki wskazały zwycięzców. Na stronie 6 rozwiązanie labi- 


ryntów z zimowego Bazaru. 


Fot. J. Łopuszyński 


Benzyna hodowana w... stawie 
Niezwykłe źródło paliw samochodowych 


(PAP). Zdaniem specjalistów 
amerykańskich, pewne rodzaje alg 
mogą być ekonomicznym źródłem 
paliw i surowców dla przemysłu 
chemicznego bądź farmaceutycz- 
nego. Uczeni twierdzą wręcz, że 
około roku 2010, gdyby spożytko- 
wać potencjalne możliwości alg — 
można by uzyskiwać z nich 8 proc. 
paliw samochodowych w USA. 


Te niezwykłe informacje przeka- 
zali pracownicy Instytutu Bada- 
wczego Energii Słonecznej (SERI) 
w Golden (Colorado). Zajmują się 
oni badaniami alg „produkują- 
cych' ogromne ilości lipidów — 
molekuł tworzących łańcuchy węg- 


lowodorów. Można z nich w wyni- 
ku odpowiednich procesów che- 
micznych uzyskać paliwo do silni- 
ków diesla lub benzynowych. Ba- 
dane algi, w sprzyjających warun- 
kach rosną bardzo szybko. W sta- 
wie o średnicy 20 metrów można 
w ciągu roku wyhodować 4 tony 
alg. Paul Roessler, który kieruje 
grupą naukowców w SERI, powie- 
dział, że algi mogą rosnąć w wo- 
dzie o zasoleniu dwukrotnie więk- 
szym niż zasolenie wody morskiej. 
Niezbędne jest jednak zakładanie 
stawów z aigami w nasłonecznio- 
nych rejonach tam, gdzie słonecz- 
na pogoda gwarantowana jest co 
najmniej przez 6 miesięcy w roku. 


Szukasz Przyjaciół? 
Napisz do nas. 
Młodzieżowa Agencja 
Korespondencyjna 
Gdańsk 5, skrytka 112. 
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SPEKTROSKOP WYKRYWA 
FAŁSZYWE BANKNOTY 


(PAP). Po 4 latach badań szwedz- 
ka firma Armatic opracowała minia- 
turowy czytnik banknotów. Spektral- 
na metoda analizy papierowych pie- 
niędzy polega na badaniu kolorów, 
którymi pokryte są wizerunki na do- 
larach, funtach, markach, koronach, 
frankach. Program wykrywacza fał- 
szywych pieniędzy jest bardzo roz- 
budowany, uprzednio trzeba Jednak 
do pamięci urządzenia wprowadzić 
odpowiednie dane wzorcowe. Spek- 
troskop ponoć nigdy się nie pomylił 
| zawsze wykrywał fałszywe ban- 
knoty, niemożliwe do odróżnienia 
gołym okiem. Podręczne urządzenie 
firmy Armatic z pewnością prze- 
strzega przed oszustwem, ale także 
stanowi doskonałą wskazówkę, jak 
powinien wyglądać ideał, do które- 


zwierciedieniem papierowych pie- 
niędzy. : 
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CAR CHA TIC'A 
ILAAN JI KA LIUA 


Górnik Zabrze, GKS Katowice, Ruch Chorzów, Legia Warszawa...? Kto zostanie 
mistrzem tegorocznych rozgrywek? O piłkarskiej lidze piszemy na str. 3. 


Nasze spra 


KLUB NASTOLATKÓW 


Ciekawe różności 


Kochany „Świecie Młodych”! Mój 
tata pracował kiedyś w twojej re- 
dakcji. Teraz dostaję cię trzy razy w 
tygodniu. Interesuje mnie „RP”, 
„Świat Muzyki”, „Tomik”, „Złota 
Ostroga” oraz właśnie „KLUBY, 
KLUBY, KLUBY”. A więc do rzeczy. 
Chciałabym założyć klub pt. „Cieka- 
we różności”. Na czym będzie pole- 
gać jego działalność? 


Mam prawie 12 lat i uwielbiam 
różne ciekawostki, a oprócz tego 
śmiechy, chichoty i rechoty. Klub, 
który chcę założyć, będzie bardziej 
© tym pierwszym, chociaż tego dru- 
giego też nie zabraknie. Będzie on 
się nazywał „Ciekawe Różności i..." 
Będziemy wymieniać się różnymi 
ciekawostkami. Konkursów też nie 
zabraknie (z nagrodami!). Do klubu 
przyjmę 10 pierwszych osób. Będą 
legitymacje. Warunkiem przyjęcia 
jest odpowiedź na następujące po- 
lecenie: wymień co najmniej 5 z 
siedmiu cudów świata. 

Ochotników proszę o listy. Oto 
adres: Weronika Kowalkowska, ul. 
Andersena 6 m. 141, 01-911 Warsza- 
wa. 


Tarcza 


Mam 14 lat, misszkam w małym 
mieście. Od wielu lat czytam waszą 
gazetę i muszę przyznać, że bardzo 
mi odpowiada. Szczególnie intere- 
suję się sportem i Indianami, a w 
„Świecie Młodych” znalazłam już 
na te tematy wiele ciekawych infor- 
macji. Ostatnio chętnie czytam rów- 
nież sobotnie numery; w niektórych 
są różne kluby zakładane przez na- 
stolatków. Dziwi mnie jednak, że 
znajdują się tam mało różnorodne 
ogłoszenia. Przeważnie ogłaszają 
się wielbiciele muzyki disco, kom- 
puterów lub koni. Ja natomiast już 
półtora roku zbieram tarcze szkolne 
i myślę, że mogłabym również zało- 
żyć swój własny klub. Mógłby nazy- 
wać się „Tarcza” | zrzeszać osoby, 
które już kolekcjonują lub chciałyby 
zacząć zbierać tarcze. Myślę, że 
jest to bardzo ciekawe hobby. Oso- 
bom, które do listu dołączą zaadre- 
sowaną kopertę za znaczkiem pocz- 
towym oraz tarczę swojej szkoły — 
obiecuję odpisać. Moglibyśmy rów- 
nież wymieniać się tarczami, które 
w naszych zbiorach się powtarzają. 
Kacha Krajewska, aleja Róż 12, 
47-220 Kędzierzyn-Koźle. 


? 


Jestem  dwunastolatką  lubiącą 
czytać, podróżować, rysować i śpie- 
wać. Oprócz tego zbieram znaczki, 
p ldokówki i uczę się języka wło- 

skiego. Mam zamiar wspólnie z ko- 

leżankami z mojej miejscowości 
5 utworzyć klub, w którym będziemy 
się bawić, uczyć, rozwiązywać krzy- 

żówki, konkursy i odpowiadać na li- 
Ry. Chciałabym, żeby wiele osób 
napisało do mnie, a zainteresowa- 
nych zachęcam do rozwiązania 
pierwszego, łatwego konkursu zwią- 
zanego z telewizyjnymi Wieczoryn- 
kami, które na pewno pamiętacie: A 
oto pytania: 1. Wieczorynka z Fili- 
pem i Teklą; 2. Smurf bojący się 
wszystkiego, 3. Stworzył Smurfetkę, 
4. Kot Gargamela, 5. Przez mapę... 
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Kto zbiera tarcze? 
Kto ma „złamane” serce? 
to lubi rozwiązywać zagadki? 


uzupelkij jeżeli możecie, to przy- 
ślijcte nam swoje zdjęcia, które zo- 
staną zamieszczone w kronice, a 
także kopertę zaadresowaną do sie- 
bie. Nasz klub powstał, a właściwie 
zaczął powstawać w piątek, więc 
czekamy na propozycje nazwy, któ- 
ra według nas powinna zaczynać 
się na P. Piszcie pod adresem. 
Joanna Zygmunt, Warchoły 22, 
07-100 Węgrów, woj. siedleckie. 


Złamane serca 


Chciałabym założyć klub „„Złama- 
nych Serc". Nasza współpraca bę- 
dzie polegała na pomaganiu i dora- 
dzaniu ludziom, którzy się zawiedli 
na swojej partnerce lub partnerze. 
Kiedyś i ja się zawiodłam na jed- 
nym chłopaku, ale to nie ma już 
znaczenia (było — minęło). Jestem 
sama, ale liczę na towarzystwo. 
Proszę o nadesłanie krótkich wiado- 
mości o sobie, czyli — czym się in- 
teresujecie, czego nienawidzicie w 
ludziach, a co kochacie; przyślijcie 
zdjęcia — mogą być z rodziną, jeśli 
nie macie innych. Paulina Matelska, 
os. Piastowskie 24/34, 61-148 Poz- 
nań. PS. Proszę o dołączenie zaad- 
resowanej koperty ze znaczkiem. 


Cwał 


Pragnę założyć klub miłośników 
koni o nazwie „Cwał”. Należeć do 
niego mogą wszyscy, którzy intere- 
sują się tymi przewspaniałymi zwie- 
rzętami. Będziemy organizować 
konkursy, wymieniać się pocztówka- 
mi itp. Pragnę też korespondować z 
członkami i założycielami innych 
„końskich'”' klubów. Piszcie pod ad- 
resem: Małgorzata Sawicz, ul. Bu- 
dapesztańska 6B/8, 80-287 Gdańsk. 


Music-Club 


Mam 14 lat. Chodzę do VII kl. Po- 
stanowiłam założyć klub o nazwie 
„Music-Club”. Jak wynika z nazwy, 
będzie to klub muzyczny. Będziemy 
wymieniać plakaty, teksty piosenek, 
adresy wykonawców np. Sabriny, 
C.C. Cath, Limahla... itd. Kto się za- 
pisze, będzie mógł brać udział w 
różnego typu „muzycznego'” — kon- 
kursach. Nagrody będą także!!! Bar- 
dzo proszę o załączenie koperty ze 
znaczkiem. Pięć pierwszych osób 
będzie honorowymi członkami klu- 
bu. Czekam na listy. Na każdy odpi- 
szę! Mile widziane zdjęcia! A pisz- 
cie pod adresem: Violetta Kozioł, 
Faliszówka 83, 38-459 Kopytowa, 
woj. krośnieńskie. 


PS. Jeżeli znajdzie się ktoś z 
Krosna lub okolic, kto napisze, chęt- 
nie się z nim spotkam! 


Filmowiec 


Nazywam się Marek i mam 13 lat. 
Chodzę do VI kl. Interesuję się mu- 
zyką młodzieżową i sportem. Lubię 
oglądać filmy i chodzić do kina. Z 
tego względu postanowiłem założyć 
klub „Filmowiec”. Będą organizo- 
wane konkursy i nagrody. Oto mój 
adres: Marek Bielawa, ul. Poznań- 
ska 29, 64-360 Zbąszyń, woj. zielo- 
nogórskie. 


Disco 
Mam 11 lat. Zbieram plakaty róż- 


łożyć klub o nazwie „Disco”. Klub 
będzie się zajmował wymianą pla- 
katów. Będą też konkursy z nagro- 
dami. Warunkiem otrzymania karty 
klubu jest przysłanie swoich danych 
i w miarę możliwości zdjęcia. Pro- 
szę o przysłanie znaczka i koperty z 
adresem zwrotnym. Postaram się 
odpisać na każdy list. Aneta Dujka, 
Rogów 37, 26-503 Mirów. 


Satyra 


Mam 14 lat. Chciałabym założyć 
klub „Satyra”. Do klubu może nale- 
żeć każdy, kto ma poczucie humoru. 
Będziemy wymieniać się żartami, 
anegdotami, historyjkami „z gum” 
itp. Uwaga! Będą konkursy (z nagro- 
dami!) Postaram się odpisać na każ- 
dy list, jednak warunkiem uzyskania 
odpowiedzi jest nadesłana zaadre- 
sowana koperta ze znaczkiem. Mój 
adres: Joanna Proracka, ul. Łokiet- 
ka 1a/8, 42-633 Bytom 18. 


Zbieracze pocztówek 
i naklejkoluby 


Już od dawna zbieram kolorowe 
pocztówki, zwłaszcza interesują 
mnie zdjęcia budynków ciekawych 
ze względów  architektonicznych. 
Może do mnie pisać każdy, kto ma 
podobne zainteresowania.  Nato- 
miast do spółki z koleżanką założy- 
łam drugi klub „Naklejkoluby”. Cza- 
sami bywają bardzo fajne naklejki, 
jednych mamy więcej, innych mniej 
i myślimy, że warto się nimi wymie- 
niać. Czekamy na poważne oferty. 
Ja chodzę do VIII klasy, a Hania 
(moja koleżanka) do V. Mnie intere- 
sują osoby od 13-16 lat, a Hanię od 
11-13. Mój adres: Anna Kownacka, 
ul. Asnyka 5, 06-400 Ciechanów; ad- 
res koleżanki: Hania Kruszyńska, ul. 
Asnyka 5, 06-400 Ciechanów. 


Reksio 


Jest nas dwie: Kasia i Ania. Ma- 
my po 13 lat Bardzo lubimy zwie- 
rzęta, a szczególnie psy. Postanowi- 
łyśmy założyć klub „Reksio”. Do 
naszego klubu mogą należeć 


wszyscy, którzy zbierają widokówki 
ze zwierzętami. Członkowie otrzy- 
mają legitymacje oraz zostaną wpi- 
sani do kroniki pod warunkiem, że 
przyślą swoje dane (ze zdjęciami). 
Będą mogli wymieniać między sobą 
swoje zbiory. Piszcie pod adresem: 
Ania Lubczyk, ul. Chemików 5/3, 
S7-250 Złoty Stok lub Katarzyna 
Wąs, ul. Chemików 5/3, 57-250 Złoty 
Stok. 


PS. W miarę możliwości prosimy 
o przysyłanie koperty zaadresowa- 
nej do siebie i ze znaczkiem. 


Zagadkownica 


Niedawno założyłam klub o na- 
zwie „Zagadkownica”; do klubu 
przyjmę 30 osób, które lubią zagad- 
ki, rebusy itp. Każdy, kto do nas na- 
pisze, powinien przysłać przez sie- 
bie wymyślony żart rysunowy. A kto 
lubi rysować, niech narysuje mnie, 
wymyśloną przez siebie. | od razu 
ogłaszam konkurs. Odpowiedzcie na 
pytania. 


1. Kładziesz się o godz. 8.00, wsta- 
jesz o 9.00; ile spałeś? 
2. Pasterz miał 20 owiec, z wyjąt- 
kiem 9 wszystkie zdechły; ile owiec 
zostało? 
3. Jesteś lotnikiem, lecisz z Krako- 
wa do Warszawy, w Krakowie wy- 
siadają 3 osoby, a w Warszawie 14, 
ile lat miał pilot? ż 
4. Wchodzisz z zapałkami do cie- 
mnego pokoju — na stole stoj lam- 
pa naftowa i świeca, co najpierw za- 
palisz? 
$. Polski baran pasie się na cze- 
skiej łące, czyje będzie mleko? 
6. Kiedy jesteś w mieszkaniu bez 
głowy? 
7. Kiedy był ostatni zjazd papieży? 
8. Czego się nie da zamoczyć? h 
9. Jakie rzeki płyną w Polsce? 
wa mężczyźni noszą kra- 
11. W jakiej sukni i 
zd PSE kni M. Konopnicka 
Piszcie do „Zagadkownicy” — 
pod adresem: Edyta Sacewicz, ul. 
Chłodna 28, 21-500 Biała Podlaska. 


Więcej tolerancji 


W czasach różnych „okrągłych sto- 
łów” powinniśmy zadać sobie pytanie: 
co to jest tolerancja? Dlaczego ludzie 
potępiają innych za odmienne poglądy, 
wyznania czy kolor skóry? 

Oto przykład z najbliższego otocze- 
nia. Powszechną niechęcią otoczeni są 
Świadkowie Jehowy. Wielu ludzi wyrzu- 
ca ich z domów obrzucając niewybred- 
nymi słowami, gdy przychodzą by gło- 
sić swą wiarę. A przecież ich religia 
wcale nie musi być gorsza od naszej, 
katolickiej. Zresztą nikt tego nie wie, bo 
na ogół najzagorzalsi przeciwnicy Je- 
howitów nie mają pojęcia, co oni gło- 
szą. 

A może Jehowici są porządniejsi od 
„dobrych'* katolików? — nie piją, nie 
rozwodzą się, są życzliwie nastawieni 
do innych. A przede wszystkim znako- 
micie znają Biblię, czego nie da się po- 
wiedzieć o większości katolików. 

" Sama jestem katoliczką. Nie potę- 
piam jednak wyznawców innych wiar. 
Nie chcę nikogo nawracać tym listem. 
Chcę tylko, żebyśmy przypomnieli so- 
bie o tolerancji. Naprawdę, tylko czyny 
świadczą o człowieku, nie zaś religia, 
którą wyznaje. 

Nita 


$ Zupełnie „zielony”! 


Piszę do Was w sprawie, która od 
dłuższego czasu nie daje mi spokoju. 
Jestem uczniem VII klasy. Jedna z ko- 
leżanek bardzo mi się podoba i pewnie 
niedługo zaproponuję jej chodzenie. 
Lecz tak naprawdę, to nie wiem do- 
kładnie, na czym ono polega. Zwracam 
się więc z prośbą do wszystkich czytel- 
ników: pomóżcie! Jestem kompletnie 
zielony w tych sprawach, więc chciał- 
bym się dowiedzieć, kiedy można się 
spotykać, jak mają przebiegać spotka- 
nia, czym można zainteresować dzie- 
wczynę, jak zachowywać się w jej do- 
mu, czy pomagać jej w nauce? Będę 
bardzo wdzięczny za te informacje. 

Bartecki 


Głos Niagary 


Chciałabym wyrazić swoje zdanie w 


kilku sprawach. To wszystko, co pisze- 
/cie do „RP” o kłopotach sercowych. 


jest bez sensu! Czyż świat należy tylko 
do tych, co „idą patrząc sobie w 
oczy''? Każdy myśli o czubku własnego 
nosa, nie zastanawia się nad ogólnymi 
sprawami. Kto myśli o cierpiących głód 
dzieciach w Afryce? Kto zastanawia się 
nad grożbą wojny światowej? ) 

Albo szkoła. Wszyscy w czambuł po” 
tępiają, krytykują. A przecież szkoła to 
wszystko. Dzięki niej można zdobyć 
wiedzę, zawód, a to oznacza realizację 
marzeń o wyjazdach, pięknych Stro” 
Jach... Jeśli tak bardzo Wam się W 
szkole nie podoba, to zrezygnujcie, 3 
kariera zamiatacza ulic stoi przed Wa” 
mi otworem... 

Zresztą każdy człowiek ma swój Po” 
mysł na życie. Ja robię swoje, wy rób" 
cie, co chi 5 

GR Niagara 


Burki, Miśki i Amiki 


Bezdomne psy błąkają się doslownie 
wszędzie. Latem mogą spać na R 
rze, ale zimą, gdy jest mróz... Winnie 
ludzie, którzy kupują małe pieski je 
ich słodkiego bezradnego wygladu: 2 h, 
gdy szczeniak zaczyna broić w SO 
ło wywożą go gdzieś do lasu i zd. 
wiają. Pies potem dziczeje, ZAC 
polować na leśne zwierzęta, często I 
nosicielem różnych chorób. do 

Dlatego chciałam zaapelować „jj 
wszystkich, by z rozwagą podchó_ 
do kupna psa. To nie zabawka, lo s 
rzenie, które ma swoje wymagania. |. 
karmiajcie zimą psy i dawajcie im 
kieś schronienie. Bądźcie ludźmi.-- , 


Joanns 


Futbol cieszy sią u nas ogromnym zaintoresowa- 
niem. Kibice, chociaż czasami psioczą na swoich 
ulubieńców, ilumnie podążają na stadiony, cierpliwie 
czekają na dobrą grę, efektowne zwycięstwa, piękne 
gole. Tak będzie I teraz, bowiem pilkarze zakończyli 
zimowe pauzowanie | wybiegają na bolska: wlosen- 
na runda rozgrywek o mistrzostwo kraju rozpoczęła. 
Nie wszyscy kibice są jednakowo zadowoleni z 
ubiegłorocznych (jesiennych) występów swoich dru- 
żyn. Mieliśmy też klika przypadków, które zbulwer- 
sowaly środowisko piłkarskie | nie tylko pilkarskie. 
Myślimy tu głównie o tzw. sprawach Leśniaka I Ru- 
dego, o których szybko chcemy zapomnieć. Zdarzały 
się również przeróżne wybryki pseudokibiców, któ- 
rym z różnym skutkiem starały się zapobiec wyspe- 
cjalizowane służby porządkowe. 

Wśród lutbolowych ekspertów panuje opinia, że 
poziom naszych rozgrywek ligowych trochę się pod 
niósł, że pojawiło się kilku młodych zawodników. 
którzy rokują spore nadzieje na przyszłość. Mniej 
też było na boiskach brutalności, za to więcej zaan- 
gażowania w grze i dążenia do wygranej. Atmosferę 
w środowisku piłkarskim podgrzewały eliminacje do 
szybko zbliżających się mistrzostw świata i mecze w 
europejskich pucharach. Cieszyła zwłaszcza posta- 
wa Górnika Zabrze i Lecha Poznań w pojedynkach z 
hiszpańskimi potentatami 

Kibice nie mogli narzekać na brak goli. W jesien- 
nej rundzie ekstraklasy rozegrano 120 meczów, pod- 
czas których strzelono 279 bramek, co daje przecięt- 
ną 2,32 gola na jeden pojedynek. A bywały spotka- 
nia, w których bramkarze kapitulowali po kilkanaście 
razy (np. Górnik — Szombierki — 8:3). 

Jesienią'88 dominowała wielka czwórka: Górnik 
Zabrze, GKS Katowice, Ruch Chorzów i Legia War- 
szawa. Należy przypuszczać, że wśród tych zespo- 
łów trzeba upatrywać kolejnego mistrza kraju. Rok 
wcześniej układ w ligowej tabeli był podobny, ale 
zabrzanie mieli wówczas ogromną przewagę nad 
drugim zespołem (8 pkt.) i spokojniej mogli myśleć o 
rewanżowej rundzie wiosennej. Teraz ta przewaga 
wynosi tylko 2 pkt. (patrz tabela) i trudno jest twier- 
dzić, że podopieczni trenera Marcina Bochynka są 
stuprocentowymi kandydatami do złotego medalu. 
Rywale ostro depczą im po piętach i uczynią wszyst- 
ko, aby Górnik nie wywalczył jubileuszowego (pięt- 
nastego!) tytułu lidera rozgrywek. Mamy więc przed 
sobą wielką niewiadomą, która... uatrakcyjnia ligową 
rywalizację. 

Trudno też dziś typować ewentualnych „spadkowi- 
czów” do drugiej ligi. Przed nami aż 120 pojedyn- 
ków, które mogą przynieść różne rozstrzygnięcia. | 
nie wykluczone, że przed degradacją uchronić się 
jest w stanie nawet główny pechowiec jesieni — 
Śląsk Wrocław. Krótką charakterystykę naszych 
pierwszoligowców zacznijmy więc od tego zespołu. 


Trochę statystyki 


W jesiennej rundzie sędziowie podyktowali 24 
jedenastki. Aż 5 z nich nie zostało wykorzysta- 
nych. Nie świadczy to dobrze o strzeleckich 
umiejętnościach niektórych snajperów. 

* 

Czerwone kartki otrzymali: Dariusz Adamczuk 
(Pogoń). Roman Szewczyk (Szombierki), Dariusz 
Skrzypczak (Lech), Marek Ogrodowicz (ŁKS), 
' Fiou Rzepka (Górnik Zabrze) i Damian Łukasik 

(Lech). Żółtymi kartonikami ostrzeżono aż 212 za- 

wodników (przeciętna na jeden mecz — 1,8). 

* 
Najskuteczniejszym atakiem może poszczycić 
się Górnik Zabrze, którego napastnicy strzelili 
"31 goli, co daje przeciętną 2,06 na Jeden mecz. 

Najmniej bramek zdobyli piłkarze GKS Jastrzębie 
, —6oraz Śląska — 8. 


Rozpoczyna się piłkarska liga 


Przed rokiem wrocławianie znajdowa 
na drugim miejsc 
mistrza kraju. ( 
ogromny kryzys 
podpory zesp: 
niali się tre 


byli kandydata jo tyt 


talo? Drużyna przeżywa 
sik, Tar 


nagle stracili forr 


zy, co również nie 
bez wpływu na jakość gry wojskowyc 
tuzje też zrobiły swoje. P. 
Śląsku pełna mobilizacja i wiara w uratowa 
nie się przed degradacją, Czy dzisiejszy mecz 
(z Górnikiem Zabrze) to potwierdzi? 


Kon 


bno panuje w 


Wałbrzyszanie posiadają wyjątkowo słabą 
obronę (23 stracone gole) i spore luki w pozo- 
stałych formacjach. Trener Henryk Kempny 
często wytykał swoim podopiecznym brak 
strzeleckiej skuteczności, wytrzymałości i 
szybkości. Przybysz, Trojak, Milewski, Kosow- 
ski jakby zapomnieli, że jeszcze niedawno 
stanowili dość solidną drużynę. Górnik gra w 
ekstraklasie od sześciu lat i nigdy dotąd nie 
zajmował na półmetku tak niskiej lokaty i nie 
posiadał tak małego dorobku punktowego. 
Czeka go trudne zadanie. 


GKS Jastrzębie 


Piłkarscy specjaliści uważają, że jest naj- 
słabszą jedenastką ligi, że preferuje tzw. an- 
tyfutbol, polegający na grze wyjątkowo defen- 
sywnej. Świadczy o tym mała liczba strzelo- 
nych goli, ciągłe ,„rmurowanie” dostępu do 
własnej bramki. Reprezentanci Jastrzębia 
strzelili na wyjeździe tylko jednego gola. W 
zespole brak więc skutecznych i odważnych 
napastników. Obronna gra, jak widać, nie o- 
płaca się. Tylko po zmianie stylu poczynań na 
boisku mogą górnicy myśleć o pozostaniu w 
lidze. 


Olimpia Poznań 


W Olimpii brak jest znakomitości piłkarskich 
przewodzących zespołowi. Jednak Skrobow- 
ski, Duchowski i Filipczak zdobyli chyba naj- 
większe uznanie u poznańskich kibiców. Ten 
ostatni strzelił dla zespołu największą liczbę 
goli (4), ale stać go na lepszą grę. Całą dru- 
żynę także stać na skuteczniejsze występy. 


Wisła Kraków 
Po Wiśle pozostały tylko... wspomnienia. 


Dzisiejsze „pany” (dla jednych lub „dziady'” 
— dla drugich) nie stanowią już tak mocnego 


NN ZZ, 


Na zdjęciach: 
1. Ligowe mecze przyciągają wielu kibiców. 


' Może wiosną sympatycy futbolu będą mieli 


weselsze miny? 
2. Ryszard Komornicki (Górnik Zabrze) nale- 
ży do najlepszych w kraju zawodników 

Fot. E. Warmiński 


drużyny nie zawsze po 
trafi grać na d 


) e, po ciekawych 
meczach miał kata: 


e wpadki. Stracił też 
dużo bramek. Najlepiej poczynali sobie Cyzio, 
Ostrowski i Benesz — czołowi snajperzy Po- 


goni 


Jeszcze trzy lata temu mówiło się o Widze- 
wie jako o czołowej polskiej jedenastce. Daw- 
ny zespół Smolarka jest obecnie średniakiem, 
grającym raczej na bezbramkowy remis. W 
drużynie brakuje dobrych napastników. Sam 
Iwanicki mało może zdziałać, a jego młodsi 
koledzy muszą się jeszcze sporo nauczyć. 
Może w przyszłości Widzew znowu stanie się 
znakomitym zespołem, ale nieprędko to na- 
stąpi. 


Jagiellonia Białystok 


istną plagą zespołu były kontuzje. Tylko 
Bartnowski i Czykier występowali we wszyst- 
kich meczach jesieni. Drużyna nie należy do 
„bramkostrzelnych” i wciąż poszukuje sku- 
tecznych napastników. Jeden Bayer sprawy 
przecież nie rozwiązuje. Na mecze Jagiellonii 
przychodzi najwięcej kibiców. Niektórzy przy- 
bywają aż z Suwałk i Olsztyna. Obok dobrych 
występów zdarzają się w Białymstoku zupeł- 
nie kiepskie pojedynki. Zespołowi potrzebna 
jest ligowa stabilizacja. 


ŁK 


Atutem drużyny jest młodość i ambicja, po- 
parte sporym doświadczeniem kilku rutyniarzy 
(Bako, Ziober, Chojnacki), którzy mają szansę 
występowania nawet w narodowej drużynie. 


się, że LKS jest zespołem przyszłości 

Nie tej jeszcze najbliższej, ale za dwa-trzy la- 
ta może to być wzorowa jedenastka. Pod wa- 
runkiem, że ten okres przepracuje się w Lodzi 


Wojskowi są zespołem pełnym piłkarskich 
gwiazd, a dawno nie zdobyli tytułu mistrzow- 
chociaż warszawscy kibice wciąż się 
tego domagają. Drużyna posiada dobry atak, 
mocną obronę. Nie brak więc opinii, że właś- 
a będzie glównym rywalem Górnika 
w wyścigu po złoty medal. Tak mówi 
lat układ w ta 
Może więc w tym roku dojdzie 


skiego 


nie t 
Zabrze 
ednak od lat i od 


się nie 


ga zmianie 


do zmiany lidera? 


Beniaminek ekstraklasy był rewelacją rundy 
jesiennej. Trenerzy Wyrobek i Wieczorek po- 
trafili pokierować podległym sobie zespołem 
złożonym z rutynowanych i młodych zawodni- 
ków. Asem Ruchu jest Krzysztof Warzycha, 
ale dzielnie sekundowali mu Wrona, Szuster i 
Wira. Chorzowianie stanowią solidną jede- 
nastkę, w której nikomu do metryki się nie za- 
gląda. Jesienią stracili tylko 8 goli, co jest 
świadectwem dobrej gry w ofensywie 


GKS Katowice 


Na ten zespół trzeba patrzeć ze sporym uz- 
naniem. Najpierw GKS stracił Koniarka, póź- 
niej Furtoka, wreszcie Rudego i mimo to dru- 
żyna nie załamała się. Wysoka lokata świad- 
czy również o waleczności i dojrzałości tak- 
tycznej katowiczan. Są świetni w obronie i w 
ataku, gdzie prym wodzi bramkostrzelny Ku- 
bisztal, któremu dzielnie sekundują Morcinek 
z Walczakiem. GKS nie boi się meczów wy- 
jazdowych; na obcych boiskach wywalczył w 
ośmiu spotkaniach 13 pkt.! 


Górnik Zabrze 


Jak przystało na lidera tabeli Górnik chwali 
się największą liczbą strzelonych goli — 31 
(Urban zdobył 7) i myśli o wywalczeniu kolej- 
nego tytułu mistrzowskiego. Ma zresztą ku te- 
mu podstawy: Wandzika (najlepszy. bramkarz 
w Polsce), R. Warzychę, Komornickiego, Cyro- 
nia, Rzepkę... Trener Marcin Bochynek jest 
znany ze swoich wymagań, należy więc są- 
dzić, że zabrzanie nie przespali zimy. Zresztą 
Górnik od dawna należy do wyjątkowo moc- 
nych piłkarskich firm i druga lokata będzie dla 
niego... porażką. Na finiszu rozgrywek zapo- 
wiada się więc wyjątkowo ciekawa walka. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


punkty bramki 
14 


42. Olimpia ań 
MER 


Na środku niedużego pokoju — stół, przy którym pracują panie plastyczki 


Lalki jak od.... 


zegatmistrza 


Największym powodzeniem cieszą się krakowianki. Może dlatę- 
go, że są wyjątkowo urodziwe, a ich wielobarwny ubiór uważany 
jest przez wielu niemal za narodowy polski strój. Duże wzięcie 
mają także góralki, żywczanki, łowiczanki. Ale i przedstawicielki 
innych regionów nie narzekają na brak amatorów. Kupowane są 
na pamiątkę pobytu pod Wawelem, ofiarowuje się je w prezencie 
gościom odwiedzającym Polskę, zabiera ze sobą za granicę jako 
upominki dla przyjaciół. Znikają z półek sklepowych bardzo szyb- 
ko, nigdy nie zalegają magazynów... Bo lalki regionalne, wykona- 
ne w Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i Artystycznego im. Sta- 
nisława Wyspiańskiego, cieszą się u klientów zasłużoną, dobrą 


marką. 


Pracownię mieszczącą się w Krako- 
wie przy ulicy św. Katarzyny opuszcza- 
ją rocznie tysiące pięknie opakowanych 
w kolorowe pudełka figurek. Idąc tam z 
wizytą spodziewaliśmy się więc ujrzeć 
wielki zakład: ogromne pomieszczenia, 
duże magazyny. A tymczasem... 

W starej kamienicy, na pierwszym 
piętrze — malutki pokój. Większą część 
jego powierzchni zajmują półki zasta- 
wione kolorowymi lalkami — dużymi i 
całkiem małymi. Na środku — stół, 
przy którym gnieżdżą się panie pla- 
styczki. Ciasno... Są jeszcze trzy inne 
nieduże pomieszczenia, a na parterze 
— magazyn, też niewiele większy. 

Widząc nasze zdumione miny, pani 
Julia Glentka, pracująca w Spółdzielni 
już 21 lat, roześmiała się: 

— Dział rozrzucony jest po całym 
Krakowie, bo lalki wykonuje się syste- 
mem chałupniczym. Przy produkcji za- 
trudniamy około 400 rękodzielników 
pracujących u siebie w domach. A na 
ulicy św. Katarzyny mieści się „cen- 
trum dowodzenia”... Tu powstają pro- 
Jekty, tu gromadzimy poszczególne ele- 
menty figurek, wydajemy je następnie 
naszym pracownikom I tu w końcu — 


[EMEEET: GERTTZTSZE 


Kampinoskie bobry 


| 1 mem", Piotr Topiński 


przyjmujemy ubrane już, gotowe do 
wysyłki lalki. 

Przy opracowywaniu nowych wzorów 
zatrudniona jest komisja składająca się 
z plastyków i etnografów. Obecność 
tych drugich jest ogromnie ważna, bo 
spółdzielni zależy, by stroje lalek były 
całkowicie zgodne z tymi oryginalnymi, 
noszonymi niegdyś w poszczególnych 
regionach naszego kraju. Dokładnie od- 
wzorowane musi być wszystko: kolory- 
styka, krój ubrań, rodzaje dodatków. 
Nawet takie szczegóły jak barwa kwiat- 
ków w wianku-czy kształt klamry przy 
pasie góralskim są ściśle określone, 
nie może tu być żadnej dowolności. Do- 
plero podniósłby się krzyk, gdyby któ- 
ryś z etnografów spotkał w sklepie 
wzór, jakiego nie zatwierdzał, lub ze 
zmienionymi drobiazgami. 

Dlatego też, nauczone pietyzmu i 
dbałości o autentyzm, panie ze Spół- 
dzielni im. Wyspiańskiego, zżymają się 
na widok „reglonalnych” lalek wytwa- 
rzanych przez niektórych producentów: 
łowiczanka to czy krakowianka — nie 
wiadomo... Zapaska niby łowicka, ale 
koronki śląskie. Poplątanie z pomiesza- 
niem! Owszem — ich spółdzielnia pro- 


jeden 


się pod stodołę. 


Jeszcze kilkanaście lat temu książkę tę nie- 
przyjąłby 
dziennikarską. Bobry tuż pod Warszawą, w 
Puszczy Kampinoskiej, gdzie o nich nie sły- 
szano od dobrych stu pięćdziesięciu albo i 
dwustu lat? Niemożliwość! Jakieś tam nielicz- 
ne nad Biebrzą, Czarną Hańczą czy Krutynią 
— a to owszem, być może... Ale tu? Zresztą 
kilkanaście czy dwadzieścia kilka lat temu bo- 
bry kojarzyły się nam raczej z Kanadą niż z 
Polską; choć dzięki restytucji gatunku ponow- 
nie się u nas pojświły, nie od razu zagościły 
w powszechnej świadomości. Dziś już jest 
inaczej, a nawet słychać narzekania, że 'tu | 
ówdzie dają się ludziom we znaki, bo zatkały 
rów, powodując zalanie łąki, albo podkopały 


Ale skąd bobry w Puszczy Kampinoskiej? 
Czyżby przedostały się tu z Biebrzy lub Mazur 
i przypłynęły do wrót stolicy Wisłą? Tego nie 


ponuje klientom lalki stylizowane (np 
sorla „Pyza” lub „Grotoska”), których 
strój nie Jost odtwarzany aż tak dokład 
nie. Alo żo jest to stylizacja o tym 
każdy może przeczytać na motco, Locz 
miano „Lalki w stroju roglonalnym 
przysługuje |odynie tym wyrobom, co 
do których nawot najsroższy etnograł 


nie mlałby zastrzeżeń 


Do kosmetyczki, 
do fryzje 


Najpiorw z masy krodowo-klojowoj 
przygotowuje się najważniejsze części 
lalki: głowę, ręce I nogi. Potem budo: 
wany jest korpus figurki: skręca się 
druciki, owija je ligniną i bibułką (od- 
biorcy nie życzą sobie żadnych two- 
rzyw sztucznych — wyłącznie surowce 
naturalne!) 

Teraz takie mało sympatycznie wy- 
glądające postacie wędrują do „kosme- 
tyczek'”. Panie i panowie wykonujący tę 
pracę muszą mieć wprawną rękę i do- 
bre oko. Oni bowiem malują nie tylko 
lalkowe nogi i ręce, ale także twarz. A 
do tego celu farba musi być doskonale 
dobrana: nie za różowa, nie za żółta, 
ani za brązowa — tylko w sam raz — 
taka, by lalka sprawiała wrażenie lekko 
opalonej. Trzeba też zwracać uwagę na 
każdą kreskę — jeden niedokładny 
ruch i panna będzie miała zeza, a chło- 
piec zamiast roześmianym młodzianem 
— okaże się skrzywionym ponura- 
kiem... 

Pora na wizytę u fryzjera. Tu ufarbo- 
wane na odpowiedni kolor, niewielkie 
motki włókna zamieniają się w koki lub 
długie warkocze albo w krótkie czupry- 
ny, sumiaste wąsy i gęste brody. Ubie- 
ranie, to ostatni etap pracy, ale wcale 
nie najłatwiejszy. Przygotowanie mi- 
ni-garderoby wymaga bowiem dużej 
zręczności. Spółdzielnia produkuje lalki 
różnej wielkości. Są 12, 18, 25 i 35-cen- 
tymetrowe, są też takie, które mają pół 
metra wzrostu. Szycie stroju dla tych 
większych nie sprawia na ogół trudnoś- 
ci. Ale już prawdziwie zegarmistrzow- 
skiej dokładności i ogromnej cierpli- 
wości wymaga przygotowanie kreacji 
dla „dwunastek” i „„osiemnastek”. Wie- 
le części garderoby tych małych lalek 
jest klejonych, a nie zszywanych. Trud- 
no też na przykład wyhaftować coś na 
maleńkich gorsecikach. Komisja w 
Spółdzielni zgodziła się więc, by wy- 
szywane koralikami kwiaty zastąpiono 
w tym wypadku malowanymi. A koron- 
ki? Udziergać maciupeńki fartuszek i 
zachować na nim wzory zgodne z ory- 
ginalnymi — to ogromnie czasochłonne 
zadanie. A przecież takich fartuszków 
potrzeba wiele. Pomysłowe panie zna- 
lazły inny sposób: białą farbą, za po- 
mocą cieniutkiego pędzelka zamalowu- 
ją oczka na tiulu. Aby farba nie przy- 
kleiła się do podłoża | by, wysychając, 
nie zdeformowała fartuszka — tiul 
umieszcza się w ramkach i... maluje w 
powietrzu. 

Wianki? Dla większych lalek wykonu- 
je się je z bibułkowych lub płóciennych 
kwiatów. Małe krakowianki czy łowi- 
czanki noszą natomiast wianuszki zro- 
bione z farbowanej na różne kolory... 
kaszy krakowskiej! lle jeszcze takich 


nieledwie jako... kaczkę 


nych. 


zdradzimy. Sami przeczytajcie w ciekawej | 
lekkim piórem napisanej ksi. 
skiego „Kampinoskie bobry'' 
zarazem, że nie ma tu żadnej mistyfikacji, ża- 
dnej kaczki dziennikarskiej — książka jest bo- 
wiem obficie ilustrowana zdjęciami, a wiele z 
nich ma charakter przyrodniczych dokumen- 


wartko napisany tekst, 
przez meliorantów ostę 


Ta książka nie jest 
wieścią o bobrach, ali 
przyrodzie. 
sarną, kuną, 
nade wszystko z najwierniejszym stróżem 
tych ostępów — komarem. Autor należy do 


sposobów” mają panie plastyczki? 
Powmie sporo, ale — to już ich tajemni 
cal 

Lalki ubrane? Trzeba więc je tornz 
obuć poglądam z podziwem na parę 
górali: jak wiele cierpliwości musiał 
mioć ktoś, kto uszył im klerpce, a właś 
ciwio tycie kierpecki.. Potem je 
szczo tylko kontrola techniczna, spraw 
dzonio wszystkich zegółów 


można lalki pakować do pudełek! 


Jak nie orle, 
to gęsie 


Właściwió to brak nam wszystkie 
go. wzdycha pani Krystyna Migas 
plastyczka zo Spółdzielni od 


powiednich barwników, nici materia 


łów... Teraz na przykład uganiamy się 
za czarnym I czerwonym kordonkiem 
Jest jakiś w kolorze marchewkowym, 


Jest ceglasty, a czerwonego ani wi 
du, ani słychu! Do wianków potrzebne 
są wstążki w kwiaty. Kiedyś kupowaliś 
my gotową, wzorzystą pasmanterię. Te 
raz I ona zniknęła bez śladu... W Spół- 
dzielni robiliśmy także lalki w strojach 
historycznych. Ale dziś nie do zdobycia 
są brokaty potrzebne do wykonania np. 
szat królewskich. Dają się nam we zna- 
ki także takie, na pozór prozaiczne, kło- 
poty jak... brak cienkich igieł. A tu bez 
nich ani rusz, bo te, które można kupić 
— nie przechodzą przez oczka w kora- 
likach... 

Po tej wyliczance pani Krystyna ro- 
ześmiała się: 

— No, ale w końcu jakoś sobie ra- 
dzimy.. Sami malujemy Kwiaty na 
wstążkach, brokatową złotą taśmę za- 
stępujemy żółtą jedwabną, a kordonek 
farbujemy... Jak nie mamy orlich piór 
potrzebnych do góralskich kapeluszy, 
to przycinamy i farbujemy gęsie. Nie 
mamy własnych pawi więc weszliśmy 
w kontakt z ogrodami zoologicznymi 
oraz hodowcami tych ptaków — i już 
mamy pawie pióra! Nasi zaopatrze- 
niowcy dwoją się i troją i tylko im wia- 
domymi sposobami zdobywają w końcu 
potrzebne materiały... 

W ten sposób, mimo wszystkich trud- 
ności, produkcja w Dziale Lalek idzie 
pełną parą. A jego wyroby zdobywają 
wciąż nowe rynki. Lalki wysyłane są do 
wielu krajów — między innymi do 


Szwecji, Włoch, Francji... Powodzeniem 
cieszą się nie tylko figurki pojedyncze i 
regionalne pary, ale także całe scenki 
rodzajowe. A jest ich mnóstwo i każdy 
może znaleźć tę, która mu przypadnie 


ążce Piotra Topiń- 
. Przekonacie się 


tych przyrodników — tropiciell, którzy 
zauważyć niezauważone, wytro 
ukazać to innym 
„Pragnę nauczyć Czytelnika 

myślenia I zerwać z 
ujarzmiania, zmieniania przyro 
my kształtujemy przyrodę, ale 
możemy się temu poddawać, © 
przyglądać. Jeżeli po przecz, 
będziemy się przyglądać z W! 
tychczas szacunkiem, to cel kl 
osiągnięty — pisze Piotr Topic zokała Bio 


Pootr Topiński, „Kampinoskie bobry ' 
„Alfa”, Warszawa 1987 r., cena 4 


W Spółdzielni im 
się lalki duże I całkiem małe 
styna Migas ubiera te 
czekają na swoją kolejkę 


Wyspiańskiego robl 
Pani Kry- 
półmetrowo. Inne 


do gustu. Oto przekupki krakowskie za 


chwalają swój towar, oto wędruje we: 
soły orszak Lajkonika. Tu z kolei ru 


miana gospodyni suszy na płocie kolo. 


rowe garnki. Są górale skac zący przez 
ognisko, jest | juhas pędzący owieczki 
Kolędnicy, zbójnicy, zalotnicy... To tylko 
niektóre z oferowanych przez Spół- 


dzielnię wzorów. A wszystkie są pię- 
kne, kolorowe, bardzo starannie wyko- 
nane 

Co dwa lata w Krakowie odbywa się 
Międzynarodowe Biennale Lalek Regio- 
nalnych. Kunszt polskich plastyków i 
rękodzielników oceniany jest tam bar- 
dzo wysoko, a wzory prezentowane 
przez Spółdzielnię im. Wyspiańskiego 
zdobywają na Biennale wiele nagród 

Najbliższy przegląd lalek regional- 
nych z całego świata — już we wrześ- 
niu. Jeśli więc ktoś z Was będzie w tym 
czasie w Krakowie, niech zajrzy na tę 
imprezę i sam się przekona — jakie to 
też cudeńka przygotowali tym razem 
nasi znajomi z ulicy św. Katarzyny 
Nam na razie tej tajemnicy zdradzić nie 
chciano... 

IWONA STARZYŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


Jeszcze tylko zapakować w kolorowe 
pudełka I towar może odjeżdżać do 
sklepów! 


potrafią 
pić utajone | 


biologicznego 
nonsensown4 lilozofią 
dy. BO to nie 
ona Nas. My 
7) najwyżej — 
ju tego tekstu 
jększy m niż do- | 
glążki zostanie | 
f Ta opo- 


ytani 


k: 


tów. Przejrzyjcie je starannie | przeczytajcie Wieść o kampinoskich bobrach JE wydaw- 
y a dowiecie się, kto Tagrody, ogłoszonej zp Kia a prze- 
zacz ten bóbr i że to wcale nie niszczyciel. nictwa „Nasza Księgarnia m dla młodego 
tylko prawdziwy zbawca dla przesuszonych znaczona jest przede wszystkie na Naszym 
pów leśnych i bagien. Czytelnika. Dodajmy: szkoda, * „cy wydaw- 
rynku nie trafia on na więcej 
nietwi OPORSKI 
, sz KŁ | 
jednak wyłącznie opo- Us ip Łopuszyński 
le też o puszczańskiej j 
PA tu więc spotkania z łosiem 
urawiem, bocj. Ą 
ocianem czarnym, a ygawnictwo 


[50 zł. 


Ma zaledwie 22 lata i biografię artystyczną, której zazd 
jej... nieco starsze koleżanki 

Debiutowała jako tancerka. Pierwszy znaczący sukces odniosła 
siedem lat temu, wygrywając konkurs na objęcie głównej 
musicalu „WIZ”. Zyskała popularność, uznanie krytyków muzy 
nych i... kolejne role musicalowe w „Cats”, „Little Shop of Ho 
rors' | „Mutiny”, wystawionych na londyńskim West Endzie. w 
tym ostatnim partnerował jej David Essex 

Sinitta zdobyła listy przebojów piosenkami „So Macho 
Like the First Time", „Toy Boy”, „Cross My Brokem Heart", ostat- 
nio „Don't Beleve In Miracles". | nic dziwnego. Współpracuje bo- 
wiem z aktualnie bezkonkurencyjnymi producentami: Stockem 
Aitkenem i Watermanem. Komplementowano Sinittę w Billboar- 
dzie i Melody Makerze, między innymi za dwa albumy „„Sinitta 
oraz „Don't Believe In Miracles'* 

Po rolach musicalowych i filmowych („Shock Treatment" | „Fo- 
reign Bodies”) zadebiutowała jako prezenterka w programie tele- 
wizyjnym „The Wall Game" 

4 marca wystąpiła w programie polskiej telewizji „Premie i pre- 
miery"'. 


TWO HEARTS 


Well there was no reason to bal/eve 
she'd always bo there 
But if you don't put faith 
In what you believe in 
It's getting you nowhere 
'cos it helps you, naver give up 
Don't look down, 
just look up 
'cause she's always there behind you 
Just to remind you 


Two hearts 

Living in just one mind 
You know we're two hearts 
Living in just one mind 


Well there's no easy way to understand it 
There's as much of my life in her 

And it's like | planned it 

And it teaches you to never let go 
There's so much love, you'll never know 
She can reach you no matter how far 
Wherever you are 


Two hearts 

Living in just one mind 
Beating together 

Till the end of time 

You know we're two hearts 
Living in just one mind 
Together forever 

Till the end of time 


She knows, she knows 
There'll always be a special place 
in my heart for her 
She knows, she knows, she knows 
Yeah, she knows 
No matter how far apart 
we are 
She knows, I'm always 
right there beside her 


We're two hearts 

Living in just one mind 

Beating together 

Until the end of time 

You know we're two hearts 

Living in just one mind 

Together forever till the end of time 


You know we're two hearts 
Living in just one mind 
Just one mind, 
just one mind 
Till the end of time 
We're two hearts, two hearts 
Living in just, 
just one mind 
Beating together 
TIII the end of time 


gl 
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..pod takim hasłem przebiegał XIX 
Festiwal Pieśni Politycznej w Berlinie 
— impreza, która dobija do jubileuszu, 
mającego ponoć wyglądać niezwykle 
okazale. Ale to dopiero za rok... 

Festiwal tegoroczny tradycyjnie zor- 
ganizowano w połowie lutego, tradycyj- 
nie z udziałem prawie tysiąca uczestni- 
ków. 24 wykonawców z 13 krajów (po 
raz pierwszy bez reprezentanta Polski!) 
przedstawiło bardzo różne programy, 
podporządkowane jednak idei festiwalu 
bądź jego przewodniej myśli zawartej 
w haśle „Przez piosenki do dialogu”. I 
nie tylko przez piosenki — dodałbym 
od siebie, albowiem wyróżnikiem tego- 
rocznego festiwalu był... taniec, ekspo- 
nowany nawet w materiałach reklamo- 
wych. Zaskoczony trochę, pytałem o 
związki tańca z polityką. Organizatorzy 
przekonywali mnie, że taniec symboli- 
zuje ruch, a... „Bez ruchu nic się nie 
rusza” uzupełniali tytułem jednego z 
wieczorów. Wielkim powodzeniem cie- 
szył się parateatralny spektakl grupy 
argentyńskiej, opatrzony tytułem „Tan- 
go, tango”. Była to historia tanga, 
atrakcyjna estradowo, choć nieco 
przydługa, opowiedziana ruchem, ge- 
stem i... samym tańcem rzecz jasna. 

Ten argentyński wieczór, a także re- 
citale ogromnie popularnego w NRD 
Heinza Rudolfa Kunze z RFN miały bo- 
daj największe wzięcie u młodzieżowej 
publiczności. Nie było wielkiej gwiazdy 
jak przed laty Memphis Slim, Pete Se- 
ger, Żanna Biczewska czy Czesław 
Niemen. Może dlatego, że organizato- 
rzy myślą już o przyszłorocznym, Jubi- 
leuszowym festiwalu, a może dlatego, 
że... na gwiazdy ich nie stać. Nie kryli 


zresztą kłopotów finansowych, co od- 
czuli i młodzi widzowie, płacąc w tym 
roku 5 marek za bilet (3 marki — rok 
temu). 

„Przez piosenki do dialogu"... Reali- 
zacji tego hasła służyły także rozmowy 
| dyskusje przed i po występach. Zapi- 
sałem dwie wypowiedzi: Audrey Mo- 
taung z Afryki Południowej i Michella 
Shockeda z USA. „„— Jako piosenkarka 
mogę zrobić to, czego nie wolno mi ja- 
ko nauczycielce: powiedzieć prawdę. 
Od jedenastu lat żyję w RFN. Za praw- 
dę musiałam emigrować z Afryki Po- 
łudniowej. Tam jest rasizm i to jest 
straszne. To jest konfrontacja. Ale w 
RFN, gdzie mieszkam, też istnieje ra- 
sizm, ale zamknięty, jeszcze gorszy. 
Twierdzą tu, że my, czarni, powinniśmy 
się dostosować. Ale czy biali w Afryce 
dostosowali się do czarnych?” — to 
Motaung. „Chcę należeć do części tego 
nowego świata i pierwszych, którzy tu 
przyjeżdżają, a nie do starego i tych, 
którzy tu przyjadą jako ostatni lub nig- 
dy” — to Shocked. 

Formuła artystyczna i programowa 
festiwalu trochę się zestarzała. Czują 
to organizatorzy, zastanawiając się 


Dzieci z Namibii, które brały udział w 
koncercie na rzecz uwolnienia Mandeli 


przede wszystkim nad poważniejszym 
niż dotąd potraktowaniem artystów z 
krajów Demokracji Ludowej. Ich głos w 
festiwalowej dyskusji bywał zwykle ofi- 
cjalny i... nie zawsze pokoleniowy. Po- 
dobno w przyszłym roku ma być ina- 
czej, podobno to, co się naprawdę 
dzieje w środowiskach młodzieżowych 
ZSRR, Polski, Węgier, Czechosłowacji 
znajdzie odzwierciedlenie w wypowie- 
dziach artystycznych — i nie tylko — 
młodych artystów. 


l 


Ee 


uwiecznił papugi, górę listów, losowanie nagród | podał do pub- 
licznej wiadomości, w niedzielę 19 lutego, kto zwyciężył. 

A zatem zapewne i CI, których listy wyciągnęły redakcyjne pa- 
pużki, i Ci, którzy brali udział w rozwiązywaniu konkursowych za- 
dań, już wszystko wiedzą. Jednak gwoli formalności I dla zupełnej 
jasności przedstawiamy konkursowe zadania I ich prawidłowe 
rozwiązania. 


Oto zadanie 1 — pt. „Trzy- 
nastka”. 
Należało przejść trasę labiryntu od 
punktu A do punktu B zgodnie z kierun- 
kami nakazywanymi przez strzałki. 
Przejście przez każde czarne pole da- 
wało 13 pkt., każde białe — tyle punk- 
tów ile podano na rysunku. 

Kto zdobył 122 punkty, ten zdobył 
maksimum. 
Zdobyła je m.in. JOANNA SIŃSKA z Pa- 
kości i wylosowała torbę. 


Oto zadanie 2 — pt „Z 

mniejszego na większy” 
Z góry na dół i z powrotem na górę. Z 
kółka na kółko, ale tylko z kółka o niż- 
szym nominale na kółko o nominale 
wyższym. 

Kto zgromadził 374 pkt., ten prawid- 
łowo przeszedł przez labirynt. Tak 
przeszła m.in. SYLWIA SOBCZYK z Su- 
lęcina i wylosowała zegarek. 


TELERANEK 
przy tym był 


Trzeci labirynt był najprostszy 
Trzeba było wybrać taką drogę, aby 
przechodząc od „10% do „90 tylko w 
pionie lub w poziomie — 
1000 punktów 


zebrać akurat 


MIA 
bs 66-FĄO 


160. 


Udało się bardzo wielu uczestnikom 
zabawy, ale 1000 złotych wylosował 
ZBYSZEK ŻEBROWSKI z Wąsocza. 

Gratulacje dla wszystkich, którzy pra- 
widłowo przebrnęli przez labirynty, na- 
grody dla szczęśliwców już wysłane 
(prosimy potwierdzić odbiór!) 

© Na rozstrzygnięcie czeka jeszcze 
czwarty konkurs. Ten jednak nie może 
zakończyć się prostym losowaniem. 
Trzeba przejrzeć każdą odpowiedź, 
otworzyć każdą przesyłkę. Worek z od- 
powiedziami na ten konkurs waży ok. 
30 kg. Przeglądanie jeszcze trwa! 

© Już został oddany do drukarni 
wiosenny numer BAZARU. Może ukaże 
się na Święta?! 

Zapowiadamy go okładką zaprojekto- 
waną przez Anitę Drajer z Poznania. 
Anita przysłała swój projekt w dowód 
sympatii dla specjalnych - numerów 


„Świata Młodych”. Nam się projekt 
bardzo podoba i choć nie ozdobi naj- 
bliższego numeru, z przyjemnością go 
reprodukujemy. 


MŁODYC 


| WYDAŃ 


ZAPORĄ 
wWwioszEy 


głą 


WIELKA 
NIEWIADOMA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
DOZ 


Stal Mielec 


Drużyna jest bardzo mocna na własnym te- 
ronio | klopska na wyjazdowych meczach. Bo- 
niaminek ligi zasłużył na pochwałę nie tylko 
za wysoką w tabeli lokatę, ale i za solidną de. 
fansywą, którą kieruje Czachowski nowo. 


cześnie grający obrońca. Najwięcej kłopotów 


ma Stal na liniach ofensywnych. Dobrego Saj 


daka prześladowały kontuzje, a jego młodsi 
koledzy nie zawsze wypełniali zadania Mie- 
Iczanie grają bardzo odważnie, co cieszy ich 
sympatyków. 


Lech Poznań 

Lechici stanowią dość solidny zespół, który 
stać na wyższe miejsce. Na przeszkodzie zna- 
lazły się jednak dość przykre wpadki nawet 
na własnym boisku. Jankowski, Jakołcewicz 
Araszkiewicz, Romke, Kruszczyński... wielok- 
rotnie udowodnili, że potrafią grać. W Pozna- 
niu liczy się więc na powtórny awans do pu- 
charowych rozgrywek. Aby to osiągnąć, trze- 
ba uplasować się w ścisłej czołówce ligowej 
tabeli. 


Szombierki Bytom 

Bytomianie przegrali jesienią aż osiem 
spotkań, ale bramki strzelać też potrafią. Za- 
wsze słynęli z waleczności, zwłaszcza na 
wiosnę. Ostatnio brakowało drużynie odpor- 
ności psychicznej, co przy niefrasobliwości 
obrońców nie mogło zagwarantować wysokiej 
lokaty. Przed rokiem Szombierki utrzymały się 
w lidze dzięki skutecznemu finiszowi. Teraz w 
Bytomiu liczy się na podobne zakończenie 
rozgrywek. 


ZROB wyS KO 


_ UŚMIECH NUMERU 


Ź 577 Ww aj 
PANI MĄDRALOWA przyszła z rekla- 


patrzeć, coście mi z 


kpEzY 
mówi kierownik 


W pewnej chwili Bates zagadnął: 

— Czy koniecznie musicie jechać przez Colding? 

Zdziwiłem się. Przecież o to samo pytał nas szeryf Cen- 
ter Point. 

— Musimy — odparł Karol. — Ma łam na nas czekać 
pewien eksplorer, z którym ruszymy nad rzekę Humboldta. 

Karol powiedział prawdę, chociaż nieco przesadził, bo 
nie było wcale takie pewne, że wzmiankowany eksplorer 
będzie czekał w Colding. Mógł czekać, ale również mógł 
tylko zostawić dla nas wiadomość u barmana hotelu „Pod 
Srebrną Różą”. Tak umówiliśmy się. 

— Jedziecie nad rzekę Humboldta, lecz w jaki jej rejon? 

— W okolice miasta Eldo — wyjaśnił Karol. 

— Hm, jeśli tak, to istotnie najkrótsza droga wiedzie 
przez Colding. Jednak radzę wam nie popasać w Colding 
dłużej niż to będzie konieczne. 

— Dlaczego? — zainteresowałem się. 

— Hm... bo nie jest to najprzyjemniejsze miasteczko, je- 

jo obecny sze 
5 km U aj — chrząknęła ostrzegawczo pani Becky. 

— Dobrze, dobrze moja droga. Umiem trzymać język za 
zębami, ale nasi goście zasługują na zaufanie. Otóż tam- 
tejszy szeryf podobno dość... hm... dziwnie rządzi. 

'— Co to znaczy? — zapytałem. 
— To znaczy, że uważa Colding za swą własność, a je- 
leszkańców za swych poddanych. 
' Sebastianie! — chrząknęła po raz drugi pani Becky. 
Już skończyłem, moja droga, i o Colding nie mruknę 


adczenia powstrzymalem się od dal- 
wyznam szczerze, nie bardzo rozu- 


miałem, o co chodzi. Karol, jak mi później powiedział, rów- 
nież nie potrafił rozszyfrować słów gospodarza. Bo nie 
mieściło się nam w głowach, by z końcem dziewiętnastego 
wieku obieralny przez mieszkańców szeryf mógł rządzić 
jak dyktator. Nawet na Dalekim Zachodzie, tym najdzik- 
szym! 

Pani Becky nie chciała, by jej mąż mówił o Colding. Dla- 
czego? 

Nie mogliśmy o to pytać, nie wypadało. Wobec tego 
zmieniliśmy temat rozmowy. Karol zapyłał Sebastiana, co 
go skłoniło do osiedlenia się na takim odludziu. 

Okazało się, że poprzednio gospodarował on na własnej 
farmie w Teksasie. Czemu więc przeniósł się na drugi ko- 
niec Stanów? 

W Teksasie, w okolicy farmy Batesa, poczęła grasować 
złodziejska banda, rabująca rolników, a nawet mniejsze 
osiedla. Farmerzy nie potrafili zorganizować się, by stawić 
opór napastnikom. Spróbował tego Bates, a w wyniku 
strzelaniny stracił życie jego starszy syn, Henry. 

Pożałowałem, że Karol zadał to pytanie, lecz żaden z 
nas nie przypuszczał, że Batesów sprowadziła do Nevady 
rodzinna tragedia. 

— Gdybym był sam — mówił gospodarz — wypowle- 
dzialbym wojnę bandzie, a przede wszystkim jej hersztowi, 
ale miałem rodzinę. Nie pozostało więc nic innego, jak 
sprzedać ziemię I szukać szczęścia w bardziej spokojnych 
stronach, jak najdalej od Teksasu. Miałem pecha. Po kilku 
latach i tutaj, w okolicach Colding, poczęła grasować grupa 
rabusiów. Dość już jednak miałem kłopotów z przepro- 
wadzkami. Pozostallśmy i szczęśliwie uniknęliśmy wizyty 
nieproszonych gości. Przed dwoma laty banda została roz- 
bita, i to przez nowego mieszkańca Colding i jego dwu to- 
warzyszy. Ci trzej przybysze niezłą musieli odbyć praktykę, 
skoro we trójkę dali radę bandzie liczącej ponad dziesięć 


osób. Pojechałem do Colding obejrzeć naszych wybawców 


Sebaslianie — przerwała mu pani Becky — to chyba 
naszych gości nie interesuje. 


— Już kończę, moja droga. Jeszcze tylko powiem, że : 


twarze tych wybawicieli nie były mi obce. To wszystko. 
Znowu jakaś tajemnica! Wobec wyraźnego sprzeciwu 
gospodyni pozostała dla nas zagadką. Przyznam, że Col- 
ding, po informacji szeryfa Center Point i po tym, czego do- 
wiedzieliśmy się od Batesa, zaczęło mnie coraz bardziej 


interesować. Powiedziałem o tym (oczywiście, kiedy zna- 
leźliśmy się sami) Karolowi. 

— Mamy podobne natury, Janie — zachichotał. — Nęcą 
nas tajemnice nawet wówczas, a może właśnie wtedy, gdy 
ich odkrycie wiąże się z pewnym ryzykiem. Wydaje mi się, 
że Colding nie. jest najbezpieczniejszym miejscem na tym 
świecie... Domyślam się tego z półzdań i półsłówek, jakimi 
uraczył nas Bates. Gdyby nie pani Becky, bylibyśmy znacz- 
nie mądrzejści. 

— Na pewno, lecz z tego, co nam powiedział jej mąż, 
nic jeszcze nie wynika. Pamiętasz, co mówił barman w 
Center Point? 

— Że obecny szeryf w Colding został szerytem, ponie- 
waż zlikwidował bandę rabusiów. 

— Właśnie! © czym to może świadczyć? Że w okolicy 
panuje spokój i obecny szery! musi być dzielnym człowie- 
kiem. Prawdopodobnie posiada nieco twardą rękę, ale w 
tych małych miasteczkach Zachodu „twarda ręka'' niejeden 
raz potrafiła bronić prawa i zapewnić spokój mieszkańcom. 

— Jestem tego samego zdania — przyznał mi Karol. — 
A co się naprawdę dzieje w Colding, będziemy wkrótce 
wiedzieli. 

Wieczorem po posiłku zagadnąłem Batesa o tutejszych 
Indian. Nie oczekiwałem, że uzyskam od niego aż tyle in- 
tormacji, które pokrywały się z tym, co wyczytałem w 
książkach, tyle że były bardziej szczegółowe. 

— Tu, doktorze, mieszkają Szoszoni, Pajute i Chemech- 
nevi. Badalem sprawę, nim zdecydowałem się założyć to 
gospodarstwo. Dobrze wiedzieć, z kim się sąsiaduje. Szo- 
szoni zamieszkują pieć rezerwatów, Pajute dziewięć, Che- 
mechnevi tylko jeden. Pajutów jest najwięcej, bo prawie 
trzy tysiące. Szoszonów około dziewięciuset, a z plemienia 
Chemechnevi zaledwie pięciu. To bardzo bledne i pokojo- 
e AES narody. Ich rezerwaty leżą daleko stąd, na 

jołudniu, na półni rzy 
GI8z Da półcćnynie i RASY przy granicy ze stanem Idaho 
— Czym się żywią? — zagadnął Karol — Wydaje się, że 


łownej zwierzyny jest tu bardzo mało. 


— Mąqło. Dlatego na wyżywienie tutejszych Indian skła- 
dają się głównie dzikie króliki, ai SBa 
wet gąsienice i koniki polne. Niekiedy trafia się 
cała AI KRA gdy gleba jest jeszcze wilgo 
'awą. Poza tym odżywi: 
korzonkami rozmaitych roślin. SĘ z i: 
* "a Ź 


weż 


TAJEMNICZE 


Litery zastąp 
cyframi tak, aby nie tylko doda 
wanie „słowne bylo poprawne 
ale także by można było prawid 
łowo wykonać dodawanie na 
powstałych liczbach. Jednako 
wym literom odpowiadają jedna 
kowe cytry, a różnym literom 
różne cyfry. Dodatkowy warunok 
suma cyfr słowa WYRAZ 
równać się 19 


JIF 


| POŁĄCZ 
| POW PUNKTY! 


odpowiednimi 


musi 


LABIRYNT Z PRZYSŁOWIEM 


Rozpoczynając od pola z literą P obejdź wszystkie pola 
(przez niektóre należy przejść kilka razy) i odczytaj 
przysłowie polskie. 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiejszej 
Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość narysować sobie obra- 
zek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego od ostatniego. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 712 
z 12 numeru „Świata Młodych' 
z dnia 28.01.1989 r. 


Tak łatwo pouczać innych, tak ciężko siebie. 
Poziomo: ptak, tratwa, koło, pęto, rumak, rama, 
laurka, azot, barć, Ankara, Żnin, trap, kornik, Ak- 
ra, satyr, kark, pręt, rylec, izba, 

Pionowo: ster, kadm, papka, arteria, kosa, kopa, 


uczynek, altanka, rabatka, Mariany, korbacz, isk- 
ra, Alpy, rtęć, talk, ruch. 
Nagrody wylosowali: 

Dariusz Chlebowicz — Lublin, Agnieszka Hara- 
siuk — Aleksandrów, Urszula Iłowiecka — Wojs- 
ławice, Aleksandra Jelińska — Szamocin, Lucy- 
na Łuczak — Pakość, Artur Niedbała — Ełk, Ju- 
styna Pawelec — Łobez, Mirosława Prońska — 
Złotów, Sylwia Skatulska — Frombork, Izabela 
Walczak — Krzywosądów. 


APSRSP SPSS 


FECEWONJELIOWZLE 
nr 718 


WIRÓWKA 
ANAGRAMOWA 


Przestawiając litery w poda- 
nych parach słów ułóż wyrazy 
8-literowe i wpisz je do diagra- 
mu. Początek wpisywania w polu 
oznaczonym kreską, kierunek — 


prawoskrętny. Rozwiązanie prze- 
ślij w ciągu 10 dni od daty uka- OB GA EJ CZA > 
zania się numeru pod adresem: 
A OB MIAROE DIEEŁ x SIXT X 
| N T R (U) ZY ska 24, 00-561 Warszawa, „Zada- SU SU 23 
nie premiowane nr 718". 
Wśród kilkunastu narzędzi znalazły się dwa, które są Prawidłowe rozwiązania wezmą 
intruzami, nie pasują do pozostałych. Które to narzę- udział w losowaniu nagród. 
PB JASIA Wan KA |XT Św AL A 
2) DEPO +TINA. 10) NITY+OKNA. 
ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY | 3)ANNA+ZIWA. 11) OMOK+ PIZA. 
4) KNOT+LIZA. 12) CZOP+ SZAŁ. 
WYSZUKAJ: D-2, E-7, LICZBY: 10, 24, 8 — 26, 1, 15 — 6, 17, 5) RACA +TLEN. 13) KEKS+ PONT. sa Z Beg sza cz GEE 7 
19 — 23, 3, 16 — 5, 25, 12 — 20, 4, 18 — 13, 27, 2 — 9, 11, 22. 6) KOLA + WIZA. 14) KITA+ TREN. 
CO JESZCZE: panama — jasny, letni kapelusz słomkowy. SYL- 7)INKA+MAPA. 15) DERA+ KORT. 
WETKI: 7. 8) EMIR+ŁATA. 16) KANT+RĘKA. 
2 
Daltonowce Najpiękniejszy gwiazdozbiór 
A AAŁASELGRE NZICAĄ, c kort ACE BH i Rigel (beta Oriona). Pierwsza tworzy skali Celsjusza), dużo mniej niż Słońca 
wo Yeh EE ROSAbIDAlońówć bark myśliwego, druga — lewe kolano. (6000 K) 
ruszania. Otóż nie ma on „buzi”, GZEWIĘdzA gdzie są na drodze Na lewym barku znajduje się Bellatrix Pod „pasem'* Oriona możemy zna- 
więc nie może mówić. Nie jest przeszkody, a gdzie droga wol- (gamma Oriona), na prawym kolanie  leźć Wielką Mgławicę Oriona, jest to 
on brzuchomówcą. Chcąc prze- na. W ich mózgu centralnym (ta je wi lada „oriona) | towarzyszące  nieregulowany obłok  gazowo-pyłowy. 
kazać jakieś wiadomości posyła czerwona kula) specjalny kom- ij Nafamiast 5 G Ka z: sd = R Na mapach nieba jest oznaczony sym- 
do swych kończyn odpowiednią  puter przetwarza te wszystkie ukośnej Alńitak (. AA driene) ANIE bolem M42 (skrót od „Messier 42"). W 
dawkę prądu. Na skutek dopływu gane w obraz. I dlatego Daltono- (Grsllór Oriona) i Mintaka (delta Orio- dobrych warunkach atmosferycznych 
prądu. (wytwarza go sam!) ża- wiec chociaż nie widzi, ale wi- na) mają być „pasem Oriona. Ludzie możemy ją widzieć gołym okiem, ale 
rówki zapalają się. Dopływ prą- dzi. na wsi te trzy gwiazdy zwą Trzema _ całą jej okazałość pokazuje dopiero fo- 
O tywnie dak Ręce ke Sza? Królami lub Kosiarzami. tografia. Mgławica oddalona jest od 
nywanii Ę j A 7 A A 
wyrazów | EA Metoda ta jest BE także dE mówie. Najjaśniejszą gwiazdą Oriona jest nas o 1300-1790 lat świetlnych, a jej 


podobna do metody naśladowa- 
nia alfabetu Morse'a. Daltonow- 
ce są więc telegrafistami. 

Oczy to tylko mylące przeciw- 
nika punkty. Daltonowce nie po- 
siadają narządu wzroku. Posu- 
wają się po „omacku”. Przed- 
mioty o barwach „ciepłych emi- 
tują promienie podczerwone. 
Otóż czujniki umieszczone nad 
głową pobierają promienie pod- 
czerwone z nagrzanych przed- 
miotów. Każdy przedmiot w za- 


nia. Alfabet ich jest taki sam jak 
u ludzi niesłyszących — migowy. 
A więc niewidomi — a widzą, 
głusi — a słyszą. Może dojdzie 
do tego, że człowiek za 1000 lat 
będzie musiał żyć na takiej sa- 
mej zasadzie? (oczywiście, jeżeli 
będzie jeszcze istniał). 
Pozdrowienia śle 


Małgorzata Patyna 
ul. Chojnicka 10 
89-400 Sępólno Kr. 
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Najpiękniejszym gwiazdozbiorem 
nieba zimowego jest niewątpliwie 
Orion, znany już narodom starożytnej 
Mezopotamii. Tamtejsze ludy zwały go 
Uru — anna („Światło Nieba”), z czego 
urobiono dzisiejszą nazwę gwiazdo- 
zbioru, mającego wyobrażać dzielnego 
i silnego myśliwego. Łatwo go znaj- 
dziemy na południowej stronie nieba, 
gdzie tworzy charakterystyczny czworo- 
bok i zawiera dużą liczbę jasnych 
gwiazd, wśród których są dwie pierw- 
szej wielkości: Betelgeuse (alfa Oriona) 
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sek | Irena Ochrymowicz. 
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Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 
cja Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, 
Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
13-20-40 do 49, wewn. 
ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 
zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 
nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 


biały Rigel, olbrzym emitujący 30000 
razy więcej energii niż Słońce. Pod tym 
względem wyprzedza go druga co do 
jasności Betelgeuse, jest to gwiazda 
pulsująca. W okresie około 2070 dni 
zmieniająca swą średnicę od 300 do 
470 średnic Słońca, z czym związane 
są zmiany jasności od 0,4 do 1,0 wiel- 
kości gwiazdowej. Jest to najbardziej 
czerwona gwiazda naszego nieba, tem- 
peratura na jej powierzchni wynosi za- 
ledwie 3000 K (punkt zerowy w skali 
Kelvina odpowiada minus 273, 15% w 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 

WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch'"', 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'* oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakłady Graliczne „Dom Słowa 
Polskiego'' — Warszawa 


średnicę ocenia się na około 20 lat 
świetlnych. 'Na temat masy Wielkiej 
Mgławicy Oriona są wciąż duże roz- 
bieżności. Jedni przyjmują 50 a inni aż 
10000 mas Słońca. Odkryto w niej cie- 
kawe twory o temperaturze od 1000 do 
2000 K, będące, jak się przypuszcza — 
rodzącymi się dopiero gwiazdami. 


Marek Wybierała (15 |.) 
Ostoje 7 
63-932 Szkaradowo 
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Dyskusja wywołana artykułem Jarosława 
Kędzierskiego pt. „Przeniesienie życia z Zie- 
mi na Marsa”, który ukazał się w 153 nume- 
rze „SM” z ub. roku — ciągle pobudza Waszą 
wyobraźnię. Prezentowane stanowiska są bar- 
dzo zróżnicowane — od całkowitej negacji 
pomysłu do jego akceptacji. Nie chcę krępo- 
wać dyskusji 
jyć może jeszcze wzbogacicie dotych- 
czasowe wypowiedzi o nowe, oryginalne roz- 
wiązania? Temat pozostawiamy więc otwarty. 


jakimkolwiek  „podsumowa- 


PREZES 


Jeszcze raz o przeniesieniu 
życia z Ziemi na Marsa 


W nr. 15 „Świata Młodych” przeczy- 
tałem wypowiedzi w sprawie mojego 
artykułu pt. „Przeniesienie życia z Zie- 
mi na Marsa”. Trochę wzburzyła mnie 
wypowiedź Grzegorza Podgórnika, któ- 
ry twierdzi, że informacje zaczerpną- 
łem z książek o tematyce SF. Owszem, 
jestem zwolennikiem literatury science- 
fiction, ale wiadomości o Marsie czer- 
pałem z rozprawy naukowej Michaela 
W. Owendena (widać, że Grzegorz nie 
przeczytał dokładnie mojego artykułu, 
bo wspominałem o tym). 


Po pierwsze: masa jakiejkolwiek pla- 
nety nie powoduje utleniania gazów! 
Może jedynie doprowadzić do tego, że 
gazy te ulotnią się z atmosfery. Poza 
tym powietrza marsjańskiego wcale tak 
szybko nie ubywa. 


Po drugie: na pewno niektóre z ziem- 
skich roślin przystosowałyby się do 05- 
trych warunków klimatycznych Marsa 
(może nawet, gdyby człowiek już oso- 
biście stanął na Marsie, rośliny te bar- 
dzo by się zmieniły). 


Po trzecie: im więcej byłoby tlenu w 
marsjańskiej atmosterze, tym stawała- 


by się mniej rozrzedzona, a tym sa- 

mym meteoryty wcale tak często nie 

„odwiedzałyby” Czerwonej Planety. Z 

nadzieją, że przekonam Grzegorza, 
kończę ten list. 

Jarosław Kędzierski 

Reguły, ul. Wie| 37 

05-802 Pruszków 


Może kiedyś tam? 


Drogi Tomikul 

Ostatnio na Twoich łamach pojawiło 
się wiele wypowiedzi dotyczących pro- 
jektów przeniesienia życia na Marsa, 
więc swoje zdanie postanowiłem prze- 
kazać | ja. Według mnie Mars jest nie- 
odpowiedni do tego, aby rozwijało się 
na nim życie w obecnej i nie zmienio- 
nej formie. Być może stanie się to moż- 
liwe w przyszłości. Na przykład na sku- 
tek zmian genetycznych powstanie no- 
wa rasa ni to ludzi, ni to zwierząt, ale 
obdarzonych ludzkim intelektem | cia- 
łem zdolnym do życia na Marsie. Poży- 

jemy — zobaczymy. 
Tomasz Muca 
22-622 Perespa 
woj. zamojskie 


Życie na planetach 


Drogi TOMIKU, piszę, gdyż bardzo 
zainteresowały mnie listy Magdy i 
Grześka (z nr. 15 „ŚM'”). Według mnie, 
ewentualnym siedliskiem życia (spoś- 
ród planet układu słonecznego) mogły- 
by być, poza Ziemią, planety Wenus i 
Mars. 

Według danych książkowych Wenus 
otrzymuje bardzo dużo energii słonecz- 
nej i ma gęstą atmosferę. Jednakże 
temperatura jej, wynosząca blisko 
+5007C, sprawia, że powierzchnia pla- 
nety jest gorąca, sucha i dlatego nie 
stwarza warunków do powstawania ży- 
wych komórek. Brak też warunków dla 
procesów fotosyntezy, gdyż dwutlenek 
węgla nie wchodzi w reakcję z wodą i 
nie tworzy połączeń organicznych. W 
takiej temperaturze związki białkowe, 
będące podstawowymi częściami skła- 
dowymi istot organicznych, istnieć nie 
mogą. 

„W dawnych czasach wiązano nadzie- 
ję z kanałami Marsa, widząc w nich ob- 
jawy działalności istot rozumnych. 
Obecnie jednak wiemy, że nie ma na 
Marsie warunków dla rozwoju życia 
wysoko zorganizowanego, a tym bar- 
dziej rozumnego. Nawet rośliny o ni- 
skiej organizacji znajdują tam trudne 
warunki do rozwoju. Temperatura na 
Marsie jest średnio 40” niższa od tem- 
peratury Ziemi. Tlenu w atmosferze 
jest niewiele, również woda występuje 
w stosunkowo małych ilościach. Nie- 
mniej ze względu na to, że organizmy 
mają wielką zdolność przystosowa- 
wczą, problem istnienia życia na Mar- 
sie pozostaje nadal otwarty. 

W sprawie przeniesienia życia z Zie- 
mi na Marsa to wydaje mi się, że w 
przyszłości człowiek będzle mógł za- 
siedlać planety układu słonecznego, | 
nie tylko. Dziś jesteśmy jeszcze nie- 
zdolni do przebywania w warunkach 
gorącej Wenus czy też mroźnego Mar- 
sa. Ale w przyszłości, kto wie? 

Robert Topolewicz 
Sowlany 21, 
15-530 Białystok 


Są to stworki zwane Daltonow- 
cami. Nie widzą one bowiem ko- 
loru czerwonego | niebieskiego. 
Więc, chociaż są bardzo koloro- 
we (zresztą cała ich planeta też), 
barwy te nie mogą im zaszko- 
dzić. Żyją one na Marsie. Są o 
1000 lat bardziej rozwiniętą cy- 
wilizacją niż my. Pierwszy z le- 
wej strony jest mniej rozwinięty i 


SWR YEWTYLKCYJWY 
+ RURĄ Bor 


altonowce 


nowoczesny niż ten czerwony. 
Teraz chyba wyjaśniłam już 
wszystkie skróty w nazwie. Dal- 
tonowiec ma zamiast rąk prze- 
wody (druty) przewodzące prąd 
Na końcu tych kończyn znajdują 
się żarówki. Potrzebne one są 
do porozumiewania się i do po- 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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